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Turecki minister wojny zamordowany. —  Pogłoski o akcyi 
pokojowej mocarstw.

Sejmocua 
taybo^eza.

Posiedzenie subkomitetu. — Stanowisko 
ludowców.

W czora j  przez ca ły  dzień o b ra d o w a ł  p o ­
u fn ie  i n ico iicya ln ie  s u b k o m i te t  re fo rm y  -wy­
borczej, n a d to  w sali „G w iazdy11 odby ły  się n a ­
rady  lu d o w có w  (posłów  i de lega tów ; w sp ra ­
n i e  zajęcia s ta n o w isk a  w obec  p ro jek tu  re fo rm y , 
oraz  k o m p ro m is u  s t ro n n ic tw  polsk ich .

Poscf S tap ińsk i  z a w ia d o m ił  r a n o  c z ło n ­
ków’ su b k o m ite tu ,  że ludow cy  nie  m o g ą  wziąć 
u d z ia łu  w posiedzeniu  z p o w o d u  n a r a d  p a r ­
ty jn y c h ;  w posiedzeniu  n ie  b ra l i  p o n a d to  
u d z ia łu  p o s ł o w e  ruscy, k tó rzy  n a w e t  n ie  j a ­
wa li się w e Lwowie,

W  o b ra d a c h  ludow ców  b ra ło  u d z ia ł  około  
HU osób, p rz y b y l i  n a  n ie  także  rep rezen tanc i  
„ f r o n d y O  sy tuacy i  re fe row ał p. S tap ińsk i;  
p rzem aw ia l i  p o n a d to  posłow ie  Iley, Jam p o lsk i ,  
W i to s  i i. U c h w a lo n o  d o m ag ać  się z m i a n  w 
z a s a d a c h  k o m p r o m i s u ,  zaw artego  w 
ro k u  1910 m iędzy  s t ro n n ic tw a m i polskiem i. Co 
do p ro je k tu  prof. S ta rzyńsk iego , p o s ta n o w io n o  
sprzeciw ić się p e t  r  y ź i k a c y i, oraz  t w o ­
r z e n i u  d w u -  i t  r  ó j ni a n d a t o w y c h  o- 
k r ę g ó w 7 w y b o r c z y c h ,  n a d lo  ze względu 
n a  to, żc w y g ó ro w an e  ż ąd an ia  R u s in ó w  w 
pierwszej l in ii  a ta k u ją  m a n d a ty  ch łopsk ie , 
u c h w a l o n o  d o m a g a ć  s i ę  p o w i ę k s z  e- 
n i a  l i c z b y  m a n d a t ó w  w ł o ś c i a ń ­
s k i c h .

P o p o łu d n io w e  o b ra d y  s u b k o m i t e t u  
rozpoczęły  się o godz. 4 ‘30. Z jaw ili się pos ło ­
w ie G ląb ińsk i ,  Federow icz , W ereszezyńsk i,  L a ­
skow ski, H a lb a n ,  Sobolew ski, Saare , S tadn ick i ,  
S ta rzyńsk i  i Vivien, p o n a d to  pp. S tap ińsk i  
i W itos ,  k tó rzy  z a k o m u n ik o w a l i  u c h w a ły  sw e­
go s t ro n n ic tw a .

P ierw szy  z a b ra ł  glos m arsza łek  lir. B a- 
d e n i  i z a w ia d o m ił  nos ić  w, że s e s y a  s e j ­
m ó w ’ a r o z p o c z n i e  s i ę  1 I-go bm .,  w 
c z w a r t e k .  M arsza łek  k o n fe ro w a ł  czas d łu ż ­
szy z p o s ła m i o szczegółach p ro jek tu ,  poczcni 
n a s tą p i ła  n ieobow iązu jąca  w y m ia n a  zdań,

Dziś r a n o  o fieyalne  posiedzenie  su b k o m i-  
telu; zaproszono  na  nie te legraficznie  rów nież  
posłów  ru sk ich

Losy sesyi sejmowej ! reformy.
Wiedeń. (Tcl. wł.). L w ow ski k o re sp o n d en t  

,Nl F r .  P r .“  donosi, że sesya Sejm u galicy jsk ie­
go rozpocznie się 11. b. m. Sejm  zbierze się n a

k łka  tygodni, celem za ła tw ien ia  szeregu w a ż ­
n y c h  przeułożeń  i budże tu  na  rok 1912.

N am ies tn ik  B obrzańsk i  i m arsza łek  l iadc­
ii i podczas swego p oby tu  w W ied n iu  o św iad ­
czyli, że uczynią  wszystko, co jes t  ty lk o  w ich 
m ocy, by u m  o ż 1 i w i ć p r  z y j ś c i c d o  s k u- 
t k u  p o r o z u m i e n i a  p o 1 s k o-r u s k i c g o. 
W p ra w d z ie  trudnośc i  w ty m  względzie są zn a ­
czne, a le  nie jest w ykluczone, że przy spoko j­
nym  nastro ju  w Sejmie po rozum ien ie  u da  sic 
uzyskać. T e rm in  zw o łan ia  Se jm u nie da się 
odroczyć, bo ja k  uczy doświadczenie , o b o w ią ­
zujące u m o w y  dadzą  się tj Iko w czasie sesyi 
sejmowej przeprow adzić , gdyż da się w ów czas 
u trzy m ać  k o n ta k t  m iędzy s l ro n n ic tw am i,  oraz 
m iędzy prezydyum i a cz ło n k am i każdego ze 
s t ro n n ic tw  z osobna , co po za sesyą sejmową 
jes t  og ro m n ie  u tru d n io n e .  U siłow an ia  czy n n i­
ków  m ia ro d a jn y c h ,  jak i posłów’ p o lsk ich ,  być 
m oże d o p ro w ad zą  do pożądanego  rezu lta tu ,  o 
ile nie uc ie rp ią  przez h a ła ś l iw e  dem ons tracye  
lu b  u n ie ru c h o m ie n ie  o luad .

I)o ty ch  in lo rm a c y i  lw ow sk ich  dodaje  od 
siebie , ,Pressc‘- : em bkom ile l d la  re fo rm y  w y­
borczej, m im o  absency i R usinów , o b ra d o w a ć  bę­
dzie aż do d n ia  z w o łan ia  Sejmu. Możliwe jest, 
że Po lacy  w sp raw ie  liczby m a n d a tó w  poczy­
n ią  dalsze u s tęp s tw a  R usinom , co p raw iła  nie 
do wysokości żądanej przez n ich  —  rów nież  w 
sp ra w a c h  szk o lnych  i ek o n o m iczn y ch  nie są 
w y k luczone  ustępstw a. Jeże lib j R usin i przez u- 
n ie ru o h o m ien ie  Sejm u u d a re m n i l i  je, to spo t­
k a ją  się z w y rz u ta m i  ze s t ro n y  nauczyc ie l i  l u ­
d o w y ch

Pierwsze posiedzenie  Sejm u pośw ięcone 
będzie fo rm a ln o śc io m , poczem  n as tąp i  przerw a, 
podczas  której k o n ty n u o w a n e  będą  ro k o w an ia  
p o ro zu m iew aw cze  z R u s in am i.

Jeszcze podelegacyjne refleksye.
Budapeszt. (Tcl. wł.) Z kół w ojskow ych 

donoszą , że treść  m o w y  m in . Auffcnberga  już  
na  3 dn i p rzed  o tw arc iem  delegacyi z n a n ą  
by ła  m in . A eh ie n lh a lo w i .  Hr. K h u en  życzył 
sobie  p oczyn ien ia  w niej n ie k tó ry c h  zm ian ,  
k tó re  też is to tn ie  p rzep row adzono .

Min. A uffenberg  b y ł  po sesyi deleg. na 
au d y en cy i  u cesarza i na s tęp cy  t ro n u .  Obaj 
w  zupe łnośc i  p o c h w a la ją  s tan o w isk o ,  jak ie  
za ją ł  m in is te r  w o jn y  w  delegacyach,

Budżet wspólny na r 1913.
Budaneszt. (Tel. wł.) J a k  w k o ła c h  p o l i ­

tyczn i  ch  u t rz y m u ją ,  poczyn iono  już  p rzy g o to ­
w a n ia  w  sp raw ie  u łożen ia  b u d ż e tu  w spólnego

n a  ro k  1913; budże t  ten  będzie p rzed łożony  
delegacyom  w ezerw’cu.

Budżet Czech na rok 1912.
Praga. (TBK.). Na w czorajszem  posiedze­

niu  W y d z ia łu  kra jow ego  p. U r b a n  referow ał
0 budżecie  n a  ro k  1912, k tó ry  w y k a z u j e  
d e f i c y t  30 m i l i o n ó w 7 koron .

Wydawanie depozytów sędowych stronom.
Wiedeń. (TBK,). Na p o d s taw ie  w y d anego  

ro z p o rz ą d z e n ia ' zos ta ło  znacznie  uproszczone 
w y d aw an ie  depozylów  sąd o w y ch  s t ro n o m . W  
przyszłości n ie ty lk o  gotówrkę i k u p o n y ,  ale  
lakże p ap ie ry  w artośc iow e i książeczki kas  o sz ­
czędności aż do w ysokości 20.000 k o ro n  o trzy ­
m y w ać  będzie m o ż n a  pocztą, p o d o b n ie  ]ak  i 
wszystkie  d o k u m e n ty .  Osobiste  jaw ien ie  się wr 
urzędzie depozy tow ym  s ian ie  się więc zbyte­
czne. D owód iden tycznośc i  będzie kon ieczny  
ty lko  w obec p o s ła ń c a  pocztowego. Dla przesy­
łek g o tó w k o w y ch  w chodzą  z d n ie m  1-go m a rc a  
1912 jeszcze dalsze u ła tw ie n ia  w życie.

Nie będzie balu dworskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) W  k o ła c h  d w o rsk ic h  

obiega pog łoska , że w’ ro k u  b ieżącym  n ie  od­
będzie się wielki bal dw orsk i ,  t j l k o  t. zw. 
„soiree dansante*', k ló ra  będzie m ia ła  chaYaktcr 
bardziej rod z in n y .

Mianowania i odznaczenia.
Wiedeń. (TBK.). „ W ie n e r  Ztg “ o g ła sza :  

M inister s k a rb u  m ia n o w a ł  k o m isa rzy  sk a rb o ­
wych Miecz. K w ia tkow sk iego , K aro la  Górę, d ra  
Adolfa P o i tu ra k a ,  N ik o d em a  Koperskiego, S tan . 
Kaudelkę, Slan . Iglickiego, Ju l .  A dam skiego , 
A d am a  W iśn iew sk iego , s e k re ta rz am i  sk a rb u  w 
obęb ie  lwowskiej dy rek cy i  skarb .

M inister ro ln ic tw a  m ia n o w a ł  wr m y ś l  § 2
1 6 s ta tu tu  w e le ry n ar .  Rady przybocznej, w ła ­
ściciela d ó b r  i posła  sejm owego Ju l .  br.  R r  li­
n i e  k i e g  o cz łonk iem , zaś w łaścicie la  d ó b r  
K aro la  G r  u s e n s t e r  n a w Szczercu zas tępcą  
cz ło n k a  tejże R ady  do ko tea  okresu  d z ia ła n ia  
tj. do czerw ca 1914 r.

Cesarz n a d a ł  sekre tarzow i m in is le ry a ln e -  
m u  w m in is te rs tw ie  s k a rb u  dr. R o m a n o w i 
D z i e d z i c k  i e m  u  krzyż k a w a le rsk i  o rd e ru  
F ra n c isz k a  Józefa.

Wiedeń. (TBK.). Cesarz n a d a ł  s tarośc ie  J a ­
now i B o h o s i e w i c z o w i  w Serecie p izy  
sposobnośc i p rzen ies ien ia  na  w ła s n ą  p rośbę  w 
s ia ły  s tan  spoczynku , t y t u ł  ra d c y  rz ą d u  k r a ­
jowego.

M inister sp ra w  w e w n ę trz n y c h  z a m ia n o w a ł
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komisarza po lic ji Eliasza M a c i e j o w s k i  e- 
g o sekretarzem rządu krajowego na Bukowi­
nie, lekarza powiatowego dr. Stan. K l o c k a  
st. lekarzem pow. na Bukowanie, zaś lekarza 
pow. di. Jana P u  s t ó w k ę  st. lekarzem pow. 
na Śląsku.

Z Węgi »r.
Operacya premiera węgierskiego.

Budapeszt. (TBK.) Prezydent m inistrów hr. 
K b u e n  H e d e r v a r y  p o d d a ł  s i ę  o p e r a -  
c y i  k a t a r a k t y .  Chory ma się dobrze.

Sprawy zagraniczne.
W si w M o -tm k

Turecki min_stef* uaojny 
zam ordow any?

Berlin. (Tel. w!.). „Loc. Anz.“ przynosi 
drogą przez Sofię sensacyjną wiadomość, że w 
K o n s t a n t y n o p o l u  z o s t a ł  z a m o r d o ­
w a n y  m i n .  w o j n y  M a h m u d a z e f k f c t  
P a s z a .  O d k r y t o  j u ż  s p i s e k ,  którego dzie­
łem  było to morderstwo.

Poselstwo tureckie w Berlinie oświadcza, 
że wiadomość ta jest bezpodstawna i że nie o- 
trzym ało w ostatnich godzinach żadnych nie­
pokojących wiadomości z Konstantynopola.

Zfiiów pogłoski po&ojouae.
Co mówię w Wiedniu?

Wiedeń. (Tel. wł.). Od jakiegoś czasu po­
jaw iają się znów pogłoski o podjąć się nieba­
wem m ających rokow aniach pokojo wych. Opie­
rają się one na racie na tle faktu, że S a i d 
pasza, który — jak  wiadomo — dąży do po­
koju, pozostaje nadal u  steru rządów.

Tutejsze koła t u  r e c k i e  oświadczają, że 
wprawdzie wielki wezyr życzy sobie pokoju, 
na razie niem a jednak  podstaw  do rozpoczęcia 
rokowań pokojowych. Zresztą Turcya jest na 
razie zaabsorbowana przesileniem wewnętrznem ; 
należy przedewszystkiem przeczekać, jakie sta­
nowisko zajmie Izba wobec odnowionego gabi­
netu Saida.

W  kołach w ł o s k i e j  am basady oświad­
czają, że Włos> są zawsze golowi do podjęcia 
rokow ań pokojowych, ale sami w tym kierunku 
nie podejmą inieyatywy. W arunki ich są zna­
ne zwierzchność W ioch nad Trypolitauiy 
i Cyrenaiką; co do innych punktów  rząd wło­
ski chętnie poczyni koncesye. Dalsze prowadze­
nie Wojny dia Turków nie ma najmniejszego 
sensu. W Turcyi początkowo myślano i liczono 
też na to, że we W łoszech opinia publiczna 
powstanie przeciw wojnie i będzie przeć do 
zawarcia pokoju, tymczasem rzecz się ma prze­
ciw nie: stan finansowy Włoch jest świetny,
budżet ich jest najlepszy w Europie..

' Z placu boju.
Rzym. (Ag. Stef.). Z Trypolisu donoszą: 

Dnia 2 bm. o godz. 6 wieczorem oddział kon­
nicy posunął się ku Ainzara, nie napotkawszy 
na nieprzyjaciela. Zresztą nic nowego.

Ambasador austro-węgierski u kanclerza 
niemieckiego.

Berlin. (TBK.). „Nordd. Ailg. Ztg.“ donosi, 
że kanclerz Bethmann-Hollweg przyjął wczoraj 
am basadora austryackiego de Szógyeny-Ma- 
rich’a.

Do Canosny...
Berlin. (Tel. wł.) Niemiecki następca tro­

nu wczoraj o godz. 10 wieczór przybył z Gdań­
ska do B erlin a ; widocznie więc doszło już 
między nim a cesarzem do porozumienia.

A jednak...
Bruksela. (Tel. wł.) Przy wczorajszem za­

przysiężeniu nowo wybranych radnych miejskich, 
.łożyli również przysięgą na wierność królowi

radn i socyalistyczni. Później jednakowoż zgło­
sili ci radni w prezydyum różne zastrzeżenia. 
Kiedy burm istrz oświadczył jednakowoż, że 
zastrzeżenia są niedopuszczalne, wnieśli ok rzyk : 
„Niech żyje Rzeczpospolita*.

Rozwiązanie greckiej Izby posłów.
Ateny. (TBK.) Izba, po dłuższem posie­

dzeniu nocnem, wczoraj rano zakończyła po- 
spiesznie swe prace, by w ten sposób umożli­
wić uwolnienie deputowanych kreteńskich. 
:airzym<vnych przez konsulów obcych m o­

carstw. Izba przyjęła budżet i projekt reorga- 
nizacyl armii według propozycyi francuskie 
misy wojskowej. Następnie I z b a  z o s t a ł a  
d e k r e t e m  k r ó l e w s k i m  r o z w i ą z a n a .

Zbyt „miękki* delegat.
Londyn. (TBK.). „Times* donosi z Pekinu, 

że korona i Juanszikai przyjęli dymisyę dele 
gata rządowego na konferencyę w Szanghaju, 
który zajął był tam  zanadto ustępliwe sta­
nowisko.

Z zaboru i caratu-
kolei 

w arsza  vmim* wiedeńskiej.
Sankcya ustawy.

Petersburg. (TBK.). C a r  s a n k e y o n o -  
w a ł  u s t a w ę  w s p r a w i e  u p a ń s t w o ­
w i e n i a  k o l e i  w a r s z a w s k o - w i e d e ń -  
s k i e j .

Warszawa. (Tel. pryw.). Dnia 9 b. m. wy- 
jedzie z Petersburga komisya, która ma objąć 
kolej warszawsko-wiedeńską. Czynności swe 
rozpocznie komisya 11 bm.

Posłuchanie ambasadora austro węgierskiego 
u carowej wdowy.

Petersburg. (TBK.). Carowa wdowa Marya 
Feodorówna przyjęła wczoraj na posłuchaniu 
austro-węgierskiego am basadora, hr. Thurn- 
Yalsassina.

Z kraju.
Zasądzenie szpiega rosyjskiego.

Kraków. (TBK.). Rozprawa o szpiegostwo 
zakończyła się za; ądzeuiem M. L a n g n e r a  
n a  r o k  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .  Obwinio­
ną o współudział T k a c z o w ą  u w o l n i o n o  
z powodu czego prokurator wniósł zażalenie 
nieważności.

Eóżne.
f  Feliks Dalio.

Wrocław. (TBK.) Wczoraj zm arł lu  poeta 
Feliks Dahn, profesor prawa niemieckiego na 
uniwersytecie tutejszym, przeżywszy la t 78.

Umierający Strindberg.
Sztokholm. (Tel. wł.) W  stanie zdrowia 

poety S tnndberga nastąpiło p o g o r s z e n i e .  
22. bm. otr-ym a Strindberg 25.000 K, zebra­
nych dla niego przez naród.

Świętokradztwo w grobowcu Karageorgewiczów.
Belgrad. (TBK.). Austro - węgierski poseł 

U g r o n ,  który powrócił z krótkiego urlopu, 
zawiadomił wczoraj osobiście prezyd. ministrów 
M i l o v a n o v i c z a  imieniem rządu austrya­
ckiego, że stwierdzono autentycznie tożsamość 
odszukanej czaszki ks. Aleksandra Karageorge- 
wicza: poseł wyraził z tej przyczyny zadowole­
nie rząuu austro-węgierskiego i prosił o zawia­
domienie o tem króla Piotra.

Z  „repertuaru* hypnotyzera.
Wiedeń. (Tel. wł.) Zagrzebski korespondent 

„Zeit* donosi, że „słynna* aktorka p O d i 11 on 
wyjechała potajemnie do W łoch ze znanym 
we Lwowie hypnotyzerem  p. R a d w a n e m .  
Wooec tego nastąpi rozwód p. Odillon z jej 
m jżem , aptekarzem Pecicem.

Hyeny emigracyjne.
Budapeszt. (Tel. wł.) W Satoralia-Ujhely 

aresztowano dwu ajentów emigracyjnych, Gla- 
dicza i Jaworskiego, którzy przeszło 300 popi­
sowych z Galicyi przemycili do Ameryki.

Bohaterski uciekinier.
Paryż. (Tel. wł.). Dzienniki przynoszą co­

raz to nowe szczegóły o ucieczce Luxa. I tak  
opowiadają, że piłek dostarczono m u w w ydrą­
żonych ołówkach, pieniędzy w okładkach ksią­
żek, które związywano sznurkam i, te zaś po­
służyły m u óo ukręcenia liny, po której się 
spuścił z okna więzienia po przepiłow aniu k ra­
ty. Lux pojechał do Francyi przez Austryę. —- 
Przed sądem wojennym nie stanie, gdyż bawił 
w Niemczech za wiedzą swych przełożonych. 
Lux dostał obecnie miesiąc urlopu dla „wypo­
czynku*. Urlop ten spędzi w Nicei.

Krwawy Sylwester.
Berlin. (Tel. wł.) Z Dusseldorfu donoszą, 

że w nocy sylwestrowej przyszło tam  do krw a­
wych stare między policyą i tłum em . 5 poli- 
cyantów raniono wystrzałami rewolwerowymi, 
jeden Murzyn zraniony został nożem.

Czyn humanitarny.
Budapeszt. (TBK.). F irm a Kraus-Bettenheim 

przesłała redakcyi „Pester Lloyda* 25.000 K na 
cele insty tutu  pensyjnego dla wdów i sieró tpo 
dziennikarzach.

„ D e p e s z e  & k e n o m i s t y “

Z giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.) Pogłoski o wdiożetiiu 

akcyi pokojowej, o podwyższeniu cen żeiaza 
na targach niemieckich i taniość pieniądza, 
wywołały wczoraj znaczną haussę na giełdzie. 
Spekulacya skupiła się około akcy:’ „Skc da- , 
które poszły w górę o 25 K, a potem w sza- 
lonach skokach zaszły do 725 K. Burzliwy 
przebieg obrotów w akcyach „Skoda* odwrócił 
na pewien czas uwagę od innych papierów 
„Alpiny* poszły mhno to w górę o 7 K. 
W  kulisach poszły w górę „Kredyty*, „Lom­
bardy*, 3 proc. prioritety kolei południowej 
i „Losy tureckie", w szrankach walory żelazne 
i węglowe.

Pod koniec giełdy spekulacya osłabła, 
a ruch był spokojniejszy. Tendencya aż do 
zamknięcia była silna.

Główna wygrana losów brunświckich.
Brunświk. (TBK.) Przy ciągnieniu losów 

brunszwickich, główna wygrana 45.000 M 
padła na s. 2805 nr. 49, 9000 M na  s. 7474 
nrl 48, 6000 M na s. 5805 nr. 23, 4800 M na 
s. 4423 nr. 40.

Olbrzymi strajk górników w  Belgii.
Bruksbla. (TBK.), Podczas wczorajszego re­

ferendum w 3orinage oświadczyło się za straj­
kiem 9766 głosów, przeciw 1678, wobec czego 
proklam owano strajk.

Bruksela. (TBK.) W  centrum  węglowem 
w Mons r o z p o c z ą ł  s i ę  w c z o r a j  r a n o  
s t r a j k  25.000 g ó r n i k ó w .  Sądzą, że strajk 
dziś będzić powszechnym.

Groźba strajku kolejarzy w  Argentynie.
Buenos-Aires. (TBK.). Grozi tu  wybuch 

strajku palaczy i prowadzących lokomotywy, 
ponieważ towarzystwa kolejowe nie chcą uznać 
żądań tej kategoryi pracowników.

Z Rady szkolnej krajocaej.
Ministerstwo wojny wyraziło ks. W. Machecie, 

prof. gimn. w Wadowicach, S. Switaiskiemu, emeryt, 
prof. gimn. w Bochni i S. Wajdzie, naucz, szk. męskiej 
im. ces. Franciszka Józefa I. w Krakowie, uznanie 
i podziękowanie za wieloletnią, bezinteresow ną i gor­
liwą pracę około nauczania analfabetów stanu woj 
sk o w eg )

Rada szkolna krajowa wyraziła radej cesar­
skiemu Anton Lewakowi, insp. okr. w Bochni, uznanie 
i podziękowanie za starania i gorliwą p ^ c ę  około 
rozwoju i podniesienia szkolnictwa w okręgu bo­
cheńskim.

Rada szkolnr krajowa zatwierdziła w ybór: S. 
Dyczyńskiego i J. hi. Rom era na delegatów Rady pow.
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do Rady szk. okr. w S trzyżow ie; ks. A. Rudeńskiego 
i M. Widricha na deleg Rady pow. do Rady s z k . okr. 
w Bohoroci :zanach; M. Deszcza, naucz. kier. 6-kl. szk. 
żeńskiej w Dębicy, na reprezentanta zawodu naucz, do 
Rady szk. okr. w Ropczycach; F. Irautha, dyr. szk. 
wydział, męskiej w Z ^czow ie, na reprezentanta zawodu 
naucz, do Rady szk. okr. w Z łoczow ie; zatwierdziła w 
zaw. naucz, i nadała tytuł prof. następującym rzeczy­
wistym naucz. szk. średnich: J. Bobce w gimn. II. w 
Tarnowie ; A. Rybińskiemu w gimn. II. z polskim jęz. 
vykł. w T arnopolu ; B. Kielskiemu w I. szk- realnej w 

K rakow ie; M. Gajewskiemu w gimn. w Jaśle; F . j u ­
hasowi w gimn. w G orlicach ; zam ianowała J. Ciem- 
Droniewicza, naucz. 5-kI. szk. w Wiśniczu, prowizor, 
insp. szk. okr. dla rejonu II. w Bochni; zamianowała 
zastępcam i naucz, w szk. średn ich : ks. M. W oitusiaka 
w gimn. św. Jacka w K rakow ie; B. Oświęcimskiego w 
I. szk. reainej w K rakow ie; R. Wexa w gimn. V. we 
Lw ow ie; W. Wilusza w gimn. z polskim ]ęz. wfkł. w 
Przem yślu; dr. R. Męcińskiego w II. szk. realrej we 
Lwowie; W. Klimka w gimn. w Mielcu; W. Reisinga 
w gimn. w Gródku Jag ie ll.; przeniosła K. Wróblew­
skiego, zast. naucz, w szk. realnej w Rawie ruskiej, do 
gimn. V. w Krakowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała w szkołach 
ludow ych: M. Ogniewską, naucz. 5-kl. szk. wydział, 
żeńskiej w D rohobyczu; 3. Karpińskiego, naucz: kier. 
6-kl szk. męskiej w Starym Sączu; B G órkę, naucz, 
kier. 5-kl. szk męskiej w Zakopanem ; naucz. kier. 
szkół 2-kl.: S. : odgóiskiegc. w Bronowicach m ałych; 
W. Szulara w B ratyszow ie: J. Rudakiewicza w Woł- 
czyńcu ; L. Posackiego w P ikulicach; A. W rześn1 w- 
skiego w Wólce pełkińskiej; S. Jeziorę w G liniku; 
naucz. szk. 2-kl.: c .  Szularową w Bratyszowie; J. Ho- 
łejkow ą w B rzegach; Z. Nie.vir.doms ą w Majdanie 
sieniawskim; W. Jaw orską w Skotn ikach; nauczycielami 
i nauczycielkami szk. 1-kl.: S. J. Gomułkiewiczównę w 
Majdanie ; W. Dumanowskiegc w Howiłowie małym ; 
J Form ną w Czułówku; M. Hiorowską w Lipinie; A. 
Kościelniakównę w Malowie; K. Sikorę w Strażow ie; 
A. Jędrzejowiczównę w Dylągówce; B. Smyka w Grą- 
z iow ej; M. Uruską w Bełwiuie; przeniosła: Ł. Danio­
wa, naucz. 3-kl. szk. wydz. męskiej w Sniatynie, przy­
dzielonego do szk. wydział, męskiej w Buczaczu, na 
rów norzędną posadę do 3-kl. szk. wydział, męskiej w 
Buczaczu; P. Rychlewskiego. nauc/.. kier. i M. Jani* 
szewską, naucz. 4-kl. szk- w Zborowie, na równorzędne 
posady do 5-kl. szk. w Zborow ie; w . Sygnarowskicgo, 
naucz. kier. i E. Pijanowską, naucz. 2-kl. szk. n ’ Po­
sadzie olchow skiej; na równorzędne posady do 4-kl. szk. 
w Posadzie olchowskiej; J. Mistarza, naucz. kier. 2-kl. szk. 
w V7ołowicach, na równorzędną posadę do 4-ki szkoły 
w W«-'łowicach; L. Salzmanównę, nain.z. 3-kl. szkoły w 
Warężli. na równorzędną posadę do 2-kl. szk. w Sitlcu 
bełzkim ; Z. Gajdaczównę, naucz. 1-kl. szkoły w Lele- 
chówce, r.a równorzędną posadę do szkoły w Jaśni- 
skach , W. Kozaka, naucz. 1-kl szk- w Jami icy, przy­
dzielonego do szkoły w Wołczyficu, na rów norzędną 
posr.dę do szkoły w W iktorowie górnym ; Józefa Do­
browolskiego, naucz, 1-kl. szkoły w Łopuchowej, na 
rów norzędną posadę do szkoły w Iwierzycach; A. 
Georg, naucz. 1-kl szk. w Dobrzanach, na równorzędną 
posadę do szkoły w Lelechówce; J. Tymczuka, naucz. 
1-kl. szk. w S w iczkow c 'ch , przydzielonego do szkoły

w Karolówce, na rów norzędną posaaę do 1-kl. s ik a ły  
w K arolów ce; T. Skazińskitgo, naucz. 1-kl. szkoły w 
Nov'oszyme, na równorzędną posadę do szkoły w Hu- 
kałow cach; S. Tarnawską, naucz 1-kl. szk. w Kłokc- 
wicach, na rów norzędną posadę do szkoły w Ak 
smanicach.

M*EY FEJLETON.

P o c d i r ó t .
W racam — ulice już od świlu białe.
W  duszy m am  popiół, gorycz nudy w ustach. 
Z traw ników  mgły się podnoszą ospałe 
Niby upiory w fantastycznych chustach.

Dziwną jest życia beztreść i zawiłość.
Znowu noc jedna, noc pijacka, pusta.
Znów lichej dziewce wyznawałem miłość 
I całowałem zcałowane usta.

Na szczycie nieba śpi chm uiita srebrzysta. 
Rąbki jej w świtu ukąpane złocie 
I moja dusza była niegdyś czysta 
Jak te obłoki, skam ieniałe w locie.

Za chwilę ta rc ia  słońca się rozjarzy.
Życie tak piękne, bujne, tajemnicze.
Żali się we mnie coś i coś się skarży 
I coś ze wstydu zakrywa oblicze.

HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

Jt£
K alendarzyk:

DziS w czw„rtek (4. stycznia): rz.-Kat. T ytusa 8 .
Gr.-kat. Ans.st.azyi M.

W schód słońca o godzinie 7 23 rano, zachód o go­
dzinie 3-36 popołudniu.

Prognoza na dziś:
C a l .  w s c h ó d ,  i z a c h ó d . :  Pochm urno, stan  nie­

pewny, ciepłota podnosi się.
Repertuar Teatru miejskiego:
W e czw artek 4 sty c zn ia : „Lohengrin", opera w  3 

aktach Ryszarda Wagnera. II. gościnny w ystęp Aino Acte, 
prin.adonny wielkiej Opery w  Paryżu, oraz w ystęp Józefa 
Manua.

W  piątek 5 styczn ia  „Caval)eria rusticana", opera 
w  1 akcie Piotra M ascagniego, oraz „pajace", opera w  2 
aktach z prologiem  Leone :valla, 3 i ostatni gościnny w y­
stęp Aino Ackte, prim adonny „Opery wielkiej" w  Paryżu, 
oraz ostatni w ystęp  Józeta Manna.

Z ak o p an e  (Lwów, Akademicka 24) codziennie kon­
cert  m u zy k i  snlonowei. Wstop wolny. 151)2

Opłatek W sto W. „owlazda* Odbędzie się  w  sobotę
dnia 6, styczn ia  1912 o  godz. 6 w ieczorem , w  w ielkiej sali 
stow arzyszenia.

Z  „Sokoła IV-“ W spólny opłatek, połączony z  w ie­
czornicą, odbędzie się  w  salach „Strzelnicy* w  sobotę 6. 
b. m . Początek o godz. 8 w ieczór. Zgłoszenia przyjmuje 
skarbnik kom itetu zabawowego dh. Caliga w  kan^elaryi 
Sokola IV. tmęska szkoła w ydz, Sw. Antoniego) codziennie  
od godz. 7 — 9 w ieczór. Do tańców grać będzie orkiestra 
wojskowa.

„Ognisko kobiet" (Brajerowska 14). W  czw artek dn. 
4. styczn ia  o godz. 7 pogadank, : „Zdobycze kobiet na po­
lu społecznem  w  ostatnim  lo t dziesiątku*. Zagai p. Anna 
Perlm utterówna. Goście m ile w idziani.

Uniwersytet lud. im A. Mickiewicza. D ziś w  czwar­
tek d. 4. stycznia b. r. odbędzie się w  stow . kolejarzy ul. 
Gródecka 99 o godz. 7-30 w . odczyt, red. Br. Lasnownic- 
kiego p. t :  „Zauo. Chełm szczyzny*. W stęp wolny.

Z Politechniki. Rektorat politechnik i lw ow skiej roz­
pisuje konkurs, celem  oosa d zen ia : a) nadzwyczajnej ka­
tedry architektury, b) nadzwyczajnej katedry h istoryi ar­
chitektury i estetyk i, z  term inem  w noszenia podań do 
końca marca b. r.

Nasz fejleton. „Pelleas" („Na śmierć psa“) 
Maurycego M a e t e r l i n c k a ,  słynnego poety 
belgijsKiego, należy do cyklu najnowszych jego 
drobnych utworów. Jest to studyum  psycholo­
giczno - filozoficzne, poświęcone wewnętrznej 
istocie psa, a poniekąd i innycn zwierząt, sto­
sunkowi jego do człowieka i wyłącznemu sta­
nowisku w naturze. Obok gorącego um iłowa­
nia przedmiotu, s tudy jn i to odznacza się nie­
zwykłą barwnością, subtelnością i plastyką.

t  Siailisław BryKCZyński, prezes Rady nad­
zorczej Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
właściciel dóbr ziemskich i długoletni nosei 
sejmowy, prezes ga). Tow. gospodarskiego i pre­
zes Rady powiatowej stanisławowskiej, zm arł w 
70 roku życia we Lwowie. Ś. p. Zmarły b rał 
w życiu publicznem udział bardzo żywy i cie­
szył się też ogólną sympatyą i zasłużonym sza­
cunkiem.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 5 b. m. o 
godz. 11 rano z dom u żałoby przy ul. Nabie- 
laka 1. 1 na cmentarz Łyczakowski.

Ingris ks. biskupa Sapiehy dc katedry kra­
kowskiej. Ingres ks. biskupa Sapiehy do ka­
tedry krakowskiej odDędzie się w pierwrszą nie­
dzielę m arca br. Obecnie odbywa się restaura- 
cya pałacu biskupiego.

Dr. Kazimierz ZgórsKi, znany internista, 
objął znowu po dłuższej przerwie spowodowa­
nej chorobą, praktykę lekarską i ordynuje jak 
zwykle przy ul. Asnyka 1. 1.

MAURYCY M4KTERL1NCK.

„ P  E  L  L  E  A  S “ .
(SUR LA MORTE D’UN CHIEN),

Przekład Jadwigi Mroczkowskiej.
Straciłem w tych dniach małego buldoga. 

Kończył właśnie szósty miesiąc swego krótkie­
go istnienia. Nie m iał historyi. Jego m ądre o- 
czy otw arły się, by patrzeć na świat i kochać 
ludzi i zwarły się za dotknięciem tajemniczej, a 
niesprawiedliwej ręki śmierci.

Przyjaciel, który mi go ofiarował, dał mu 
może dla kontrastu dość niezwykłe imię: P e- 
11 e a s. Pocóż m iałem  je zmieniać. Biedny 
pies, kochający,przywdązany i szczery, miałżeby 
zniesławić imię człowieka lab urojonego boha­
tera?

„Pelleas“ m iał wysokie, wypukłe czoło, po­
dobne do czoła Sokratesa lub Verlaine’a; pod 
m ałym  noskiem, czarnym i skurczonym w gry­
mas niezadowolenia, dwie wargi obwisłe i Sy­
metryczne nadaw ały trójkątnej jego głowie 
wygląd groźny, ciężki, UDorny i myślący. Był 
pięfeny piękością potworka, ściśle odpowiadają­
cego prawom swego gatunku. A ten uśmiech 
baęznej usłużności, nieskażonej niewinności, 
serdecznego poddania, bezgranicznej wdzięczno­
ści, zupełnego wyrzeczenia, jak i rozjaśniał przy 
najlżejszej pieszczocie tę podziwienia godną 
maskę brzydotyl Skąd właściwie p łynął ten u- 
śmiech? Czy z oczu szczerych i tkliwych, z u- 
szu, chwytających słowa ludzkie,czoła, co się roz­
jaśniało, by rozumieć i kochać, czterech dro­
bniutkich zębów białych, wystających i rado­
śnie szczerzących się na czarnych wargach, 
czy właściwego jego rasie, silnie zakrzywionego, 
kusego ogonka, którym poruszał dla wyraża­
nia wewnętrznej, żywej uciechy, napełniającej

to m ałe stworzenie za każdem dotknięciem 
ręki i za każdem spojrzeniem boga, kiórem u 
się poświęciło?

„Pelleas“ urodził się w Paryżu, a ja  zabra­
łem go na wieś. Grube łapki, niekształtne i 
jeszcze wiotkie, dźwigały poprzez nieznane m u 
ścieżki newego życia jego wielką, ciężką, p ła­
ską głowę, jakby od myśli ociężałą.

Ta głowa nieforemna i trochę sm utna, 
podobna do głowy znużonego dziecka, zaczy­
nała męczącą prarę, która przygniata każdy 
umysł w zaraniu życia. W  przeciągu niecałych 
pięciu do sześciu tygodni m usiała wchłonąć i 
uporządkować wyobrażenia i zadowalniające 
pojęcia o wszechświecie. Człowiek, wspierany 
wiedzą swych ojców i braci, potrzebuje trzy­
dziestu do czterdziestu lat dla naszkicowania 
tych pojęć, a raczej dla wzniesienia dokoła 
nich, jak  dokoła pałacu z mgieł, m uru  nie­
świadomości; skrom na zaś psina m usi to roz­
wikłać w dni kilka; a przecież w oczach boga, 
któryby wszystko wiedział, rozumienie to m iało­
by może tę sam ą wartość, co nasze?

Należało więc zbadać ziemię, którą można 
drapać i kopać, a która nieraz kryje zadziwia­
jące rzeczy: robaki, giisty, krety, myszy, świer­
szcze; trzeba było, raz rzuciwszy spojrzenie na 
niebo, które nie będąc jednakiem , nie przed­
stawia nic ciekawego, wykreślić je  raz na za­
wsze z pamięci; poznać trawę, traw ę cudną i 
zieloną, giętką i świeżą, pole gonitw i zabaw, 
łoże łaskawe i bezbrzeżne, kryjące w sobie perz, 
tak zbawienny dla zdrowia... Szło jeszcze o za­
jęcie się mnóstwTem różnych drobiazgów, stwier­
dzeniem wielu naglących i ciekawych rzeczy. 
Trzeba było, napizykład, mając li tylko ból 
za wskazówkę, nauczyć się obliczać wzniesie­
nie przedmiotów, ze szczytu których można się 
rzucać w próżnię, przekonać siebie, że daremną 
jest gonitwa za p takam i, które u latu ją  i  że nie

można wdrapywać się na drzewa dla chw yta­
nia parskających kotów; a umiejętność od 
różnianin plam słonecznych, w których sen 
jest taki rozkoszny, od szmat cieniu, przejmu­
jącego chłodem do kości; cóż za zdumienie, 
gdy się stwierdzi, że deszcz nie pada do wnę­
trza domów, że woda jest zimna, niebezpie­
czna i że przebywać w niej nie można, pod­
czas gdy ogień jest dobroczynny na odległość, 
a groźny zbliska; pastwiska, podwórze folw ar­
czne, a nieraz i drogi, uczęszczane są przez ol­
brzymie stworzenia, opatrzone groźnymi roga­
mi, potwory być może dobroduszne, w każdym 
razie ciche, pozwalające się dość niedyskretnie 
obwąchiwać, nie obrażając się o to wcale, lecz 
nie zdradzające swych ukrytych myśli; po przy­
krych i upokarzających doświadczeniach do- 
cnodzi taka psina do wniosku, że nie wo'no 
iść za głosem natury  w mieszkaniu bogów; 
kuchnia jest miejscem uprzywilejowanem w 
tym boskim przybytku, choć nie zawsze wolno 
tu przebywać z powodu kucnarki, potęgi wiel­
kiej, lecz zazdrosnej; drzwi uosabiają wolę naj­
wyższą i kapryśną, k tóra niekiedy prowadzi do 
szczęśliwości, lecz najczęściej herm etycznie 
zamknięte, nieme i surowe, wyniosłe i bezlito­
sne, pozostają głuche na wszelkie błagania; 
raz na zawsze pogodzić się trzeba z tem, że 
największe dobro istnienia, niezaprzeczone 
szczęście, uwięzione zwykle w kociołkach i 
rondlach, jest niedościgłe i nauczyć się patrzeć 
na nie z obojętnością, m oralnie zdobytą, ćwi­
czyć się w lekceważeniu go, wmawiając w sie­
bie, że idzie tu  z pewnością, o rzeczy święte, 
gdyż wystarcza dotknąć się ich z całym  sza­
cunkiem końcem języka, by rozpętać jedno­
myślny gniew wszystkich bogów domostwa.

(Ciąg d. nast.)
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Wesoła lama — ch o ć  p o d  S zkow rouem , 
ate1 n a d-scen.ka — k tó re j  deb iu t  sy lw es trow y  
p ow iód ł się w yśm ienic ie ,  da je  j u t r o  d rug ie  
przedstaw ienie .  J a k  s ły ch ać ,  k ie ro w n ik ie m  „ j a ­
m y "  jest z n a n y  a k to r  Cyryl D a n i e l e w s k i  
i s tąd  ręko jm ia , że im preza  ta t r a k to w a n a  jest 
pow ażnie  i po tra f i  się we L w ow ie  zak l im a ty -  
zewać.

Arcywesołe  piosenki maryonetek, p rz e d  -wy

iż to w a ru  tego b ra k o w a ło .  W e z w a n i  do tego 
p o d w ła d n i  W a l ln e ra  podp isyw ali ,  gdyż o b a ­
w iali się e w e n tu a ln y c h  szykan  z jego strony . 
P ięc io tygodn iow e  ś ledztw o obc iąży ło  na jm ocn ie j  
w sp o m n ian eg o  k ie ro w n ik a  m ag a z y n ó w  W  a 1 1- 
n e r a  i jednego  z z a d a n y c h  jego, W  o 1 l a .

K ierow nik  E. W a l ln e r ,  osobistość p o w a ­
ż a n a  w sfe rach  ko le jow ych  i c iesząca się śle- 
pem z a d a n i e m  swego nacze ln ik a  p. Czarno- 

iazdem  nas/.vch m i.ryoue tek  na  gośc inne  w y- \ ryńsk iego , iua jac  loO kor. miesięcznej pensyi, 
stepy, usłvszv L w ów  ,eszcze raz, tj. w uiedzie lę  I w y d a w a ł  oko ło  500 k o ron  m iesięcznie  n a  dom , 
7 brn. w "wielkiej sali' „Sokoła-M acierzy"  (u lica  i złożony z 9 osób. Józef W olf ,  pob ie ra jący  
Z im orow iczaj.  Cenv popułąnie- Bilety w cukie- j płacę ty lko  70 kor.,  w y d a w a ł  codz ienn ie  w o-
rn i  Zalew skiego  po 
spek tak l  będzie zapew ne  rów n.ez  t a k  wysprze- 
d an y  co do m iejsca, j a k  w szystk ie  p o p rzedn ie  
spektakle, m a ry  on c iek  we L w ow ie .

Jukłleusz 25 letniej pracy ayr. Józefa  Zgor- 
S K ie g a  C e l e m  złożenia  życzeń d y re k to ro w i  lilii 
B an k u  a u s l r o - w ę g .  J ó z e f o w i  Z g ó r s k i e m a  z 

'okazyi 25-le tnicgo jub ileuszu  p ra c y  zaw odow ej, 
zebrali się wczoraj wszyscy u rzędn icy  lwowskiej 
lilii,  poczerń d y r  Malczewski, ja k o  na js ta rszy  
w iekiem , p rzem ó w ił  do  jubilata w serdecznych  
s łow ach . JuDiłal rów nie  serdecznie  od p o w ie ­
dział, podnosząc , że zawsze się starał łączyć  o 
bow iązki zaw odow e z o b o w iązk am i o b y w a te l ­
sk im i w zgodną h a r m o n ię  i w edie  m ożności 
w sp ie ra ł  dążności,  m a jące  na celu  rozwój p rze­
m y s łu  krajowego.

Uroczystość, k tó ra  p rzeb ieg ła  w  ba rd zo  ser­
decznym  nas) roju, o d b y ła  się w  ła d n ie  przy­
b ran e j  sali B an k u ,  w k tóre j za razem  u rząd zo n o  
rodzaj wystaw y z m n ó s tw a  p o d a ru n k ó w ,  o t rz y ­
m a n y c h  przez jub ila ta .

Pożegnanie zasłużonego urzędnika. U rzędn i­
cy lwowskiej filii Z a k ła d u  k redy tow ego  d la  h a n ­
dlu  i p rzem y słu  pou k ierow nicLw em  swej d y ­
r e k c j i ,  żegnali ubiegłej n iedzieli uroczyście 
swego d ługo le tn iego  kolegę p. Józefa  Golcłstau- 
bu, k tó ry  p o w o łan y  na k ie ro w n ik a  świeżo p o ­
wstałej i n s ty tu c j i  ban k o w ej ,  sta je  w p ie rw szy ch  
szeregach p ra c o w n ik ó w  d la  f inansow ego  p o d ­
niesienia  i d o b ra  k ra ju .  Po  gorącem  p rzem ó­
w ieniu  d y re k to ra  filii Z a k ła u u  d ra  Steczkow­
skiego, żegnali p. G o ld s tau b a  serdecznie  k o ­
ledzy, u z n a ją c  jego zasługi ja k o  ticzynne-

1 ko r  O s ta tn i  ten j kotićk/.nych r e s t a u r a c j a c h  znaczniejsze kw oty .
Na podstaw ie  zebranego  m a le ry a łu  a r e s z t o -  
w a ł  a po lieya  W a l i  n e r a  i o d d a ła  sprawę, 
sądow i. Po  dalszych  d o c h o d z e n ia ch  a resz tow ał 
onegdaj sędzia śledczy i Wolfa.

Szkoda, j a k ą  w yrządz il i  a resz tow an i,  g ra ­
sując w m a g a z y n a c h  przez k i lk a  lat, m a  sięgać 
b a rd zo  znacznej kw oty . S podz iew ane  są dalsze 
a resz tow an ia .

Krwawa kolęda. Ajent po licy jny  Skoczylas 
a resz tow ał w szystk ich  u czes tn ików  n a p a d u  na 
d om  Józefa Św is taka ,  k tórzy  poó  pozorem  k o ­
lę d o w a n ia  p ró b o w a li  z a ła tw ić  osobiste  p o r a ­
c h u n k i  z S. W  kolędzie tej, zakończonej cięż- 
k iem  k a le c tw e m  jednego  z jej uczes tn ik ó w  S ta ­
n is ław a  J u rc z a k a ,  b ra l i  poza tem  u d z i a ł : M. 

fR y b a k ,  S. W ró b e l ,  J. Buczek i W ł.  W ieczysty  
W szys tk ich  osadzono  wr aresz tach .

Kłopoty restauratora czyli groźny „ Kajko".
H en ry k  F a b ia n ,  właściciel re s tau racy i  w R y n ­
ku , zw róc ił  się do  po licy i z p ro śb ą  o „surow e 
zak azan ie  w s tępu  do lo k a lu  z n a n e m u  a w a n tu r ­
n ikow i i nożo w co w i" ,  w yste jm jące inu  pod p se u ­
d o n im e m  „K ajko", a to d la tego , że ów „ K a ;k o “ 
d o b ra ł  sobie p o d o b n y ch  sobie  tow arzyszy  i 
w spó ln ie  z n im i  nach o d z i  re s tau rac ję .  F a b ia n a ,
każe pod aw ać  sobie napo je  i przekąsk i, a gdy 
p rzychodzi  do p łacen ia ,  o d p ie ra  jow ialn ie ,  żc 
„jeszcze daleko  do 100 k o r o n “ . N a tu ra ln ie  go­
spo d arzo w i w cale  to się nie p odoba ,  gdyż boli 
go to  ba rdzo ,  iż , ,K ajko“  tuczy się jego k r w a ­
wicą, sam  zaś w yrzuc ić  się go obaw ia , bo w y ­
n ik u  w a lk i  n ik t  przewidzieć m e  potrafi

Powetował sobie stratę czasu s ta ły  mie-
o tow arzysza  i życząc iuu  na now eni s tano- szkaniec  naszego g rodu , k tó ry  zu p e łn ie  n ieslu-

w isku  pow odzen ia  jak o  cz łow iekow i ze wszech 
m ia r  na  nie zas ługu jącem u .

Sprawa Banku parcełacyjnego. Do Izby 
rad n e j  s*ądu k ra jow ego w p ły n ą ł  ju ż  w niosek  
n a  wypuszczenie  na w o ln ą  stopę dyr. D e sa u ra  
i Poznańsk iego , za kaucyą po fO .O .O B i) korop . 
Izba r a d n a  ro zp a try w ać  będzie  ten w niosek  n a  
p ią lk o w em  l u b  soLolniern posiedzeniu .

Kradzieże w magazynach kolejowych. Były
k ie ro w n ik  e k sp o z y tm y  policyjnej n a  d w o rc u  
c e n t r a ln y m ,  obecn ie  szef d e p a r ta m e n tu  bezpie- 
c z e ń s tw i  pub licznego , kom isa rz  Ł y s a k o w -  
s k i, w p a d ł  jeszcze w l is topadzie  ub. r o k u  na  
Irop zn aczn y ch  kradzieży, d o k o n y w a n y c h  w 
m a g a z y n a c h  ko le jow ych .  Już  w stęp n e  ś ledz tw o  
obciąży ło  znaczn ie  d w u  lu n a c y o n a ry u s z y  ko le ­
jow ych, p ra c u ją c y ch  wr m a g azy n ach .  Po lieya  
zb ie ra ła  j e d n a k  dalej  m a te rya fy .  Do dochodzeń  
zaan g ażo w an o  n a d to  k i lk u n a s tu  fu n k e y o n a ry u  
szy ko le jow ych , gdyż j a k  s łuszn ie  p rzypuszcza ­
no, k radzieży  d o k o n y w a ł  k toś  „dom ow y".

T ym czasem  ju ż  w czasie ś ledztw a u rz ą ­
dzono w ła m a n ie  do m ag azy n ó w , ch cąc  zape­
w ne  upozo row ać  k radz ież  z zew nątrz .  D ocho­
dzenia  w y k aza ły  jed n ak ,  że w ła m a n ie  by ło  
s f i n g o w a n e .

T u  w yjaśn ić  należy, j a k  o d b y w a  się m a ­
n i p u l a c j a  p rz e ła a o w y w a n ia ,  przy k tórej e w e n ­
tu a ln ie  kradz ież  by ła  m ożliw ą. O to  z z a p lo m ­
b o w a n y c h  wozów, w k tó ry ch  to w a ry  p rz y c h o ­
dzą do L w o w a , w y ła d o w u je  się je w ed ług  za 
łączonego f r a c h tu  do m agazynów . W  razie  
b r a k u  jak iegoś  to w a ru ,  w pisu je  się pod  o d p o ­
w iedn ią  r u b ry k ę  k lauzu lę ,  n o tu ją c ą  ten  b rak .  
Podczas ś ledztwa z d o łan o  s tw ierdzić , że b y w a ł ,  
często w o s ta tn ic h  la tach  w y p ad k i ,  iż w  k ilka  
dni po w y ła d o w a n iu  wozu, zg łasza ł się do za* 
tpuciumnycli przy tera fu n k c y o n a ry u sz y  kie­
ro w n ik  m ag azy n ó w  W a l l n e r  i żąda ł ,  by 
przy p e w n y c h  p o z y c ja c h  w pisyw ali  k lauzulę ,

sznie wstydzi się sw ych  czynów, w ystępu jąc  
p o d  nic  n ie inów iącym  p se u d o n im e m  „n iezna­
nego sp raw cy"1. Z aw ita ł  on m ian o w ic ie  do p o ­
m ieszkan ia  p. E m a n u e la  Gewurlza, u rzędn ika  
auntr. Z a k ła d u  kredytow ego, zam ieszkałego  pod 
1. 14 przy ul. K o pern ika ,  a że n ie  zasta ł  tam  
nic godnego  uwagi, p o fa ty g o w a ł  się n a  s trych ,  
gdzie skon fiskow ał większą ilość b ielizny, o p a ­
trzoną  m o n o g ra m a m i  A B i E, G., w artośc i 
oko ło  700 Koron.

Cygańskie życift. Głośne by ło  w swoim  
czasie a resz tow anie  3 cz łonków  b a n d y  cy g a ń ­
skiej T eodora ,  B akro  i Bango S a b a k ó w  pod 
za rzu tem  kradzieży  koni. Cyganów’ tych  osa­
dzono  w a resz tach  są d o w y ch ,  gdzie po długo- 
I rw ałern  śledztw ie wyszło na ja w ,  iż są  n ie ­
w inn i Mimo to sąd, z a m ias t  cyganów7 puścić  
na w o ln ą  stopę, o d s taw ić  ich k a z a ł  w  myśl 
przepisów  do aresztów po licy jn y ch ,  sk ą d  po 
z a ła tw ie n iu  fo rm a ln o śc i  ods taw ien i  dop ie ro  zo­
s ta n ą  do  „m iejsca p rzyna leżnośc i" .  T y m c z a se m , 
ch o ć  n iew inn ie ,  cyganie  siedzą wr areszcie...

Co Się 2 nim stało ? T adeusz  S k rzyńsk i ,  inż. 
mag., zam ieszka ły  pod  1. 8 przy ul. św. Teresy, 
don ió s ł  policyL, że s łużący  jego T e o d o r  S en eń k o  
w yszedł jeszcze 30 g ru d n ia  1911 i do dziś dn ia  
nie w rócił .  D onoszący  w y raz ił  obaw ę , że s łu ­
żącem u  m og ło  się coś złego stać, zwłaszcza, że 
n ie jed n o k ro tn ie  w s p o m in a ł  o ja k ic h ś  p a ro b k a c h  
z P iasków , k tó rzy  grożą m u  obiciem.

B hstyalstw o ! Nie inaczej nazw ać  m o żn a  
pos tępow an ie  pew nej ka tegb ry i  woźniców7, k tó ­
rzy n ie  m a ją c  na jm nie jsze j litości n a d  b iedne- 
mi k e ń m i ,  biją  je  n iem iło s ie rn ie .  W id zam i p o ­
dobnego  zajścia byli wczoraj m ieszkańcy  ul. 
Ł ę c z  akow sk i ej, gdzie w o źn ica  Stefan G udrow - 
ski zn ęca ł  się n a d  końm i,  k tóre  m e  b y ły  w s ta ­
nie w y c iąg n ąć  wozu n a ła d o w a n e g o  drzewem . 
N ie ludzk im  w oźn icą  zajęła się poiicya.

Znalezione: D w ie książki służbow e.

Sprawozdanie giełdowe i towarowe.
Spirytus.

W iedeń 3. stycznia IDU Bieleń* własny.) Zs. t j ■/.hr 
skontyngentowany z dostawą uatychiuiastow ą ca iih> Ml. 
płacono f>7*~ do 68 06.

T e n d e u c y a :  u t r z y m a n a .

Cukier.
Wiedeń. 3. stycznia. 35 50 do 35'66, 2j ' 9U do .'fi 00 
Tendeucya: słabiej.

Zboże
B t ł d a o e s z t  d n i a  3. s ty c z n ia  1912. P s z e n ic a  *a  

kw ie c ie ń  : i l*69 — 11 70. P sz e n ic a  n a  m a j  11 ó I■ i l  3 j . 
P sz e n ic a  n a  p a ź d z i e r n i k  1 0 -7 8 — 10 70. ż y to  na k w j -o ie ó  
1 0 ‘2 2 — 10 33.  O w ies  na  k w ie c ie ń  9 6 3  — 9*66. w"i-. 
na  m a j  S 44 — S '46 .  K u k i i r u d z a  n a  l ip iec  S-4S — 8 10. 
R z e p a k  n a  s i e rp ie ń  — •—.

O fe r ty  n a  p s z e n i c ę ;  m ie rn e .
Chęć  k u p n a : s łaba . '
U s p o s o b i e n i e : sta łe.
Pogoda : łagodnie, pochmurno.
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Ropa.
Ceny ropy tt.rgu  lw o w sk ieg o * dnia st Vt zuia

W sz y s tk o  za 100 kg. n e tto .
Sprawozdanie zaprzysiężonego senzala, AMouita trost- 

kowskiego, Lwów, Pasaż Hansmana I. 1., telefon Sr. 1030 
Ceny podane w halerzach za 100 kg, ioco oy. icraa- 

stacya Borysław, zam knięcie notowań godz. j  pop.

A) Ceny ropy zw iązku  p roducen tów
(Wedle podania Związku):

Związek żąd a  za  o ro rn p t:  po  —' —
Ostatnia transakcy* Związku — .

B) Ceny r o p y  oozazwiązKOwef.
W a lu ta  (termin dostawy)

,  15. s ty c z n ia  l u l 2  4 0 2 —403.
31. s t y c z n i a  4 0 4 - 4 0 5
29. lu ty  400 — 4 H
lu ty - im r z e c - k w ic c i e f t  414 — 417
m a r z e c - k « ic c i c ó - in a j  419 — 42 1.
k w ie c ie ń  i 012 — m a rz e c  : 13 i 27^,- 451. 

T e o d c n c y a  osłabła Xa ta rg u  z a p a n o w a ła  cł.wM.-.-wn 
z n iż k a ,  z a w a r t o  m a io  t r a u s a k c y i  n a  ,>rompi w  g .-aaica.-h 
cen  p o d a n y c h .  D.dsze t e r m i n v p o d a n o  pjjML-puszcz.iiric.

Kursy g ie łd y  w iedeńsk iej.
Wiedeń, du, i 3. stycznia

L osy a) p ro c e n to w e :

i  Bstrysckiego Z ak ład u  k re d . I nb tig . t ,  ? r. 1331 5 o,
'.'93 — A u str. Zakl. k re d  z t>. on . s  r . 1853 l pro-,.
27 ó*w  I o w .  teg ln g i  n a  J n n a j u  100 c. 4 ru.
313’— . W efierik. Banku hip. po 104 zł. 4 <r j_ z 46
Pożyczka serbska norm. po 100 t'c. p o :. 124 —

Losy b) bezprocentowe:
B u d a p e sz te ń sk ie  fBasUica) » zł. 35-25. Z ak ładu  k red . 
h U ld in  i p iz e rn r* łl i  po 108 cl. 507- — . C iary  'A. iif ,n. ;. 
— . L osy sn. K ra k o w a  20 il. 183 —  P o ży czk a  (c ,  i-
b la n y  20 zł! 482 —. PalfTy 40 zL n:. t a n * ,  iii- . I'.;:*;- y-a. 
oego k rz y ż a  ausfe . tow . Id  xL 88 45 C z e rw to n g o  . : i t 
węg. to w . 5 zł. 79 - — . Losy fusu*. iuc.  ftu .io ifa  10 
U l '—. S e lm a 40 zł. m . k. 2 7 4 -—. T a r e e k u  yrc::i
ko le jow e 400 Ir. p e r  causa ?<:; J j . T u raek l*  o .«’>,{.
ko le jow e 400 fr. p e r  m e d ia  i i i  li). Losy f i  i,i .u.
W ie d n ia  z r. 1374 50.3 50

Z am kaiącic giełdy w iL dońskni.
W i e d e ń ,  iu ia  3. s t y c z n i  i 1 9 :2
Dziś o godzinie O1 Su popotudnlu notowano:
Akcye austr. Zakłada kredyt. <>52-50. :Vkoye węgist ■ 

skiego Zakładu kredyt. 854*25, Akcye A iigioi)anki 3 2 6 -— 
Akcye linionbanku 025-50 AWeye Lauderbanzu j,5I 75
Akcye Baukvereinu 545-—, Akcye liydeuci-euit 1309 -
Akcye gsdic. Banku hip. 6 9 0 '—, Akcye lluaku
kredytowego 724 — Akcye kolei państwo.ff-cii 730 — . ,  Ak- 
cye kolei południowe, 111 Akcye koi ci pdfnocjjei
5000’-— Akcyt kolei czem iow . — ■ —, Akcye Alpii.iv 
887 50 Akcye U ima Muranyi 6S6 50, Akcye Prag. towar*, 
żel. 2713*1,,' Akcye rabryki bron: <79- —, Akcre tu re­
ckie tytoniow e 31',"50, Akcyt gałlc. karp. 'J%w. n » f tw .  
748'— , Oblig. węg. indem niz. 99-75, Renta majowa 91 25, 
Renta kor. austr. 9!-2 0, henta  kor. węg. 9(J 7‘>, •>(> l. listy  
Tow. kred. ziem . 91-95, 4 proc. listy  Banku lupojj 92 
4 pół proc. 1. Banku n ip  98*90, 5 proc. lisi. Ranku dipol. 
1 10 -— . 4 proc. listy Ranku krajów. 9 2 '50. 4 i pół proi i. 
Banku kraj 99 '—, 4 proc. gał. Oblig. prop. 98-30, 4 proc. 
gal pożyczka kraj z r. 1893 52-90, 4 proc. pożyczka m.
Lwowa 31 83, 4 proc. poż. m . Krakowa 90*25, i.osy tur. 
244 50, Mark. 117*62, Ruble 254*50, 5 proc, ran la vosyjs.
1906 r. 103*75, Akcye Skoda 729-—, Galie. Bank nredvt. 
99-23, Powsz. Bank depozytow y 552* —.

Usposobienie -z początku o żyw ion e  w Alpiuacii i 
Skoda p -czem ogólnie spokojne. Przejściowo koleje pJhisi. 
i wyTżej. Przy końcu cicho.

Frankfurt, d n ia  3. styczn ia W c ż ó ra js sa  g ie łd a  w*i .  
e z o rn a  : A u s tr r a c k a  r e n ta  papierowa —* A u str. rr.ita 
s re b rn a  — *— A u r tr  r e n ta  z ło ta  — *— . A tishryaekm  * i '.- 
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